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* S p is  rzuczyi R o l n i c t w o :  N a jw ła ś c iw s z e  m ie jsce  w z m ia n o  w a n i u  dla ka r to f l i  i k o n ic z y i iy ^ c z e r w o n e j .  — Co 
to  jest  r z ąd z ca  e k o n o m ic z n y ?  Ja k im  być w i n i e n .  Jego  s t a n o w is k o  w z g lę d e m  w ła śc ic ie la  m a ję tn o ś c i  kLorą 
za rządza .  Sp o so b y  p rz e k o n a n ia  s ię  o jego zdatnośc i .  U k ła d .  — W y  c l i  ó w  z w i e r z ą t  d o m o w y  c i i :  
U w a g i  nad w y c h o w e m  św iń ;  (d o k o ń czen ie ) .  — R o z m a i t o ś c i :  O u ż y te cz n o śc i  a n a w e t  p o t r z e b ie  w r ó ­
b l i . — P i w o  z m ą c zk ą  k a r to f lan ą ,  
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Rolnictwo.
Najwłaściwsze miejsce' w zmianowaniu, 

dla kartofli i koniczyny czerwonej.

Kartofle i ko n ic zyn a  c z e rw o n a ,  uprawian e  
w właśc iwej  ziemi i w stosowne'm zm ia now an iu ,  
są g łó w n e m i  pods tawami  ro ln ic twa ,  (ma się rozu-  
mie'ć ze pie'rwsze nie na  gorzelnię,  lecz na paszę 
są u p r a w ia n e ) .  Jeżel i  zaś tu  i ówdzie nie  o k a ­
zu ją  się t a k i e m i ,  m o ż n a  wtedy  przyjąć,  z n a j ­
w iększ ą  pewnośc ią ,  iż p r z y c z y n ą  tego jest: uchy­
bienie co do w yboru z ie m i, lu b  m y l n e  zm ia -  
npwanie.

I. K a r t o f l e .

Najniezawodnie j sze  doświadczenia p r z e k o n y ­
wają: że up ra w ia ni e  kartofl i  w świe’że'j mierzwie  
jes t  na jwiększem m a rn o t r a w ie n ie m  p o k a r m u  r o ­
ś l innego;  że z dane j  i lości n a w o z u ,  znacznie 
więcej o t r zym ać  m oż na  p r o d u k t ó w  roś l i nn ych ,  
uprawia jąc  kar tof le n p .  po oz imin ie  w' 1 ej kolei:

1. W y k a  lu b  mięszanka  na  paszę w świeżej 
mierzwie ,  a lbo  tćż  czysty  u g o r  m ie rzw io ny .

2. Ozimi na .  R ż y s k o  wcześn ie w jesieni  pod- 
orane  i odwrócone .

3. K a r to f l e ; w ziemi do b rze  spu lchni one j  i 
g łę b o k o  up rawion e j .

4. Jęczmień ,  owies lu b  in n a  ja rzyna :
Aniże l i  gdy  kar tof le  idą  w świeżej mie rzwie

w tern nas tęps twie:
1. Kartofle w świćżej mierzwie;
2. Oz imina .
3. Ja rz yn a .

Wie lu  up rawia  kar tofle na k i l k o l e t n i m  o d ł o ­
gu,  lecz i tu nie  właśc iwe  dla n ich mie jsce ;  a 
szczególniej ,  jeżeli  od łóg  mocno b y ł  zad a r n io n y ,  
a to dla ,tej p r z y c z y n y : — Kartofle po t r z e b u ją  
z iemi  dobrze  spulchnione j  i w p r ó c h n ic ę  z a ­
możnej .  Jeżeli więc do tego s topn ia  rozpu lchnin  
się zad a r n io n y  odłóg,  j ak iego  kar tof le wymagają,  
n a d e r  wiele części żyznych  ulotn i  się z niego;
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j eże l i  zaś posiadać będzie  mnie j  więcej b r y ł  ty lk o  bo w ie m  nie  umnie jsza  się p l o n  zboża,  gdy 
d a rn i  k o rzeni e  kartofl i  n ie  b ę d ą  się m o g ły  roz- ko n ic z y n a  idzie w ro lę  ż y z n ą ,  ale owszem zna-

p o s t r zedz ,  a s k u t k i e m  tego ,  m a ł y  p lo n  wydadzą .

P rz e c iw n ie  zaś, n i e k tó re  zboża,  a m ianowic ie  
ow ie s ,  swe'mi s i lnemi  k o r z e n i a m i  p rz e jm u ją  
b r y ł y  d a rn i  i b io r ą  z n ich  p o k a r m ;  a o k r y ­
wając je b u j n ą  r u n i ą  a późnie j  ź d ź b ła m i ,  uspo- 
so bia ją  zarazem do ro z s y p a n ia  się.

Jeżel i  kartofle m ają  być u p r a w ia n e  w o d ł o ­
gu,  w ziemi więcej zda tne j  pod  owies ńiżl i  pod  
żyto z im ow e,  w wielu okol icznośc iach ,  l j ajpizy-  
zwoitsze dla n ich miejsce będzie po życie le- 
t n i e m  n p .  w ta k o w e m  następstwie.

1. Owies na  p o d o r a n y m  w jesieni  od łogu ,  
a na  wiosnę  należyc ie  że lazn emi  b r o n a m i  u b i o -  
n o w a n y m .  Zboże  to  sieje się n a  wierżch ,  j a k  
m oż na  na jwcześniej  i b r o n ą  p r z y k r y w a .

2. Owies.  P o  ze br an i u  p op rzedn ie go ,  rola  się 
p o d o r y  wa p rz ed  z imą  i odwraca ;  a na  wiosnę,  jak 
w  p o p r z e d n i m  razie,  owsem obsiewa.

3. Ż y to  le tn ie  w świe'żym nawozie .  R ż y sk o  
wcześnie  się upraw ia  pod:

4.  Kartofle.
5. Owies  z b ia ł ą  k o n i c z y n ą  i stosowne'mi t r a ­

wami .

6. 7, 8, 9. Pastwisko .

T y m  s p o s o b e m ,  z jednego  n a w o z u ,  m a m y  
3 zb iory  owsa,  1 ż y t a , 1 kar tof l i  i 4 la ta  p a ­
stwiska .  Wszakże  jes t  t u  m o w a  o rol i  s łabe j ,  
w k tó re j  pew ni e j szym  jes t  owies w wymienio-  
n e m  następstwie aniżeli  żyto zimowe. W  ziemi 
zaś mocnie jszej ,  kar tof le  idą po życ ie  ozime'm.

II. K o n i c z y n a  c z e r w o n a .

Jeżeli  koniczyna  czerwona ,  ma  wydać  właśc i ­
we sobie ko rz yś c i ,  w inna  być  s ianą w z iemi  
najzyzniejsze' j  —  ma się ro zu m ić ć  k o n ie zyn ne j . — 
Wielu  gospodarzy  m ni em a  że przez  to uszczu­
pla się zb i ór  zboża:  ale jes t  to b ł ą d  wie lki .  Wie­

cznie się powiększa:  —  z b ió r  zboża  jes t  tu  t y lk o  
na k r ó t k i  czas w s t r z y m a n y ,  ale za to sowicie 
wyn a g ro d z o n y .  T ł u m a c z ę  się:

Jak w ia dom o i kon iczy n a  gdy  ro śn ie  gęsto,  
b u jn o ,  (to jest  będąc  s ianą w z iemi żyzne j i d o ­
brze  up ra w io n e j ) ,  zos tawia  ro lę  o wiele żyzniej -  
szą i lepiej  usposo b io ną  pod  zbo ż e ,  an iże l iby  
b y ł a  bez  niej  w stan ie  np .  r ż y s k a  ozimego.
I dla t ego ,  po ko ni czyn ie  zwyk le  m a m y  więcej 
z ia rna  i więcej  s ło m y;  a w d o d a tk u  c a ł ą  massę 
n a jw yborn ie j sze j  paszy  zielonej ,  lub  siana,  ( z m.  
po i .  50— 60 cent .  a na we t  i więcej) ,  jakie'j d o ­
starcza k o n i c z y n a . — I za cóż to tyle  os iągamy 
korzyśc i?  1) Za  rozs ian ie  na  wiosnę  w oz im i­
n i e  o k o ło  15 fun t .  (na m or . )  nas ienia  k o n ic z y n y ;  
k t óre ,  j eżel i  z własnego  pocho dz i  zb io ru ,  b a r ­
dzo m a ł o  kosz tu je .  2) Że o r o k ,  l ub  dwa lata 
późnie' j ,  z b ie r a m y  w miejsce 5— 6 k o r c y  j ęczm ie ­
n ia ,  (bo zw yk le  w r ż y s k u  ozime'm, k t ó r e  w n a ­
s t ę p n y m  r o k u  ko n ic z y n a  za jmuje ,  sieje się j ę ­
czmień ) ,  więcej 8 — 10 k o r c y  pszenicy.

P o l i c z m y  t e r az  kor zyśc i  p rzez  p r o d u k t a  zwie­
rzęce  z k o n i c z y n y  o t r z y m a n e  (w e łn ę ,  mleko,  
mięso ,  łój ) ,  d o d a jm y  do n ich p r o d u k t a  roślinne  
( zboże,  s ł o m a) ,  j a k ie  wydaje  po w ię ks zon a  mas-  
sa n a w o z u ,  p r zez  s k a r m ie n ie  tejże k o n i c z y n y ,  
a ł a t w o  się p r z e k o n a m y :  czyli  p o n o s im y  s tra tę , 
w ogólności p r z e z  upraw ę  ko n ic zy n y , a w szczegól­
ności , siejąc ją  w roli zyznej?

Ale rzecz  się ma c a łk ie m  przec iw nie ,  gdy  się 
ko n ic z y n a  sieje w ziemi  p ł o n n e j ,  tej roś l in ie  n ie ­
właściwej ,  lu b  z b y t  p ł y t k o  uprawione ' j ,  a lbo 
chwas tami  zanieczyszczonej;  w t y m  raz ie ,  nie- 
t y l k o  żadne j nie przynos i  ko rz yś c i ,  ale owszem,  
bardz ie j  jeszcze ro lę  zanieczyszcza i p ł o n i .
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Co to jest rządzea ekonomiczny? Jakim 
być winieni Jego stanowisko wzglę­
dem właściciela majętności którą za­
rządza. Sposoby przekonania się o 

jego zdatności. Układ.

Rządzea e k o n o m ic z n y ,  jest to,  ze tak  powiem,  
n ow y utwór:  dziecko wy rozumowane] nauk i  rol­
niczej.  Jego g łó w nem  zajęciem jest go sp odar ­
stwo wiejskie ; a p ie rwszem zadaniem : w ypro­
wadzenie z  m ajętności za rzą d o w i onegóz p o ­
wierzonej, największego, a p r z y te in  trwałego do­
chodu czystego.

Wie można  go ró w nać  z konimissarzern,  bo 
te n — jak- juz  sama nazwa d o w o d z i— trud ni  się 
w y k o n y w a n i e m  ró ż n y c h  poleceń ,  (kómmissów)  
swego p r y n c y p a ł ą  , be zpoś redn io  zaś ,  n ie  ma 
żad ne go ,  lu b  p ra w ie  żadnego udzia łu  z p r o ­
wadzeniem gospod ar s tw a  wiejskiego.

Tern  bardz ie j  zaś rządzcy  eko no mic zne go  nie 
można  p o ró w n y w a ć  z tak zwanym  ekonomem,  
gdyż ten z w yk le  zostaje mnie j więcej pod bez- 
posrednie'mi  rozk azam i  pana .  Nadto ,  s tosunek  
rządzcy  ekon .  (m a się rozum ieć  ja k  b y ć  wi ­
n ien)  pod względem naukowego,  a szczególniej  
agro nom ic zne go  u s p o s o b ie n ia ,  do zwyczajnego 
ekonoma, ( częstokroć z loka ja  lub  s tangre ta awan.  
sowanego)  jes t  j a k  dnia do nocy ,  j a k  świat ła do 
c iemnośc i.  A lb o w iem ,  k iedy  n i ek tór e ,  m e c h a ­
n iczne  wy kona n ia ,  mechanic znie  naby te  i t y m ­
że sposobem  p o j m o w a n e ,  s tanowią  całą u m i e ­
ję tność  ostatniego;  a do tego, j e d y n i e  ty lk o  w d a -  
ne'm miejscu i okolicznościach; a k tóra  to ( u m i e ­
jętność)  ginie od r a z u ,  gdy  w inn e  s tosunki  
zostanie przenies iony;  —  rządca  ekon .  opie ra jąc  
swe dz ia ł an i a  na  znajomośc i n a t u r y  i zasad 
nauki  rolnicze'j;  s tosując umie ję tn ie ,  t akowe do 
każdego miejsca i okoliczności, ciągnie na jw yż­
sze ko rz yśc i  z każdej  piędzi  z ie m i ,  z każdej

na jmnie j sze j  na we t  odno gi  gospodars twa  wiej ­
skiego,  po t ra f i  k o rzys ta ć .

nCzeinze więc je s t  r zą d ze a  ekonomiczny?u  — 
Jest  drugie'm J a  samego właśc ic iela  maję tnośc i ,  
p o d  w zględem  z a r z ą d u  ekonom icznego.  T a k  go 
uw aża j ą  gdzie od dawnego już  czasu rządzcy  e k o ­
no m ic zn i  is tnieją; '  i t a k  go uważać  kon iec zn ie  
na leży,  jeżeli  celowi zu p e łn ie  ma odpowiedz ieć .  
U nas  zaś w yo brażen ie  ta kowe je s t  jeszcze z u ­
pe łn i e  obce.  Owszem,  wyznać  na leży,  iż b a rd z o  
mała  l i czba  właściciel i  z iemskich  po jm u je  w ła ­
śni we s ta nowisko  rządzcy ,  o k t ó r y m  mowa.  (Być 
może iż to pochodzi  zląd,  iż do tą d  bardzo  ma ło  
m a m y  rządców jakie'mi być  powinni ) .

I t a k  jedni  go uważając za k o m m issa r za , o b a r ­
czają in te ressami wcale j e m u  obce 'mi;  a nas tę ­
pnie ,  odryw ają  go od właśc iwego za t rudni en i a .  
D r u d z y  b iorąc  go za zw ycza jnego ekonom a,  m ie ­
szają się do zarządu  ek o n om ic zne go ,  par a l iżu jąc  
częstokroć  najzbawiennie j sze  zam iar y  i r o z p o ­
rz ą d z e n i a . —  S k u t k i e m  tego: o g ro m ne  w g o s p o ­
dars twie haos;  p o d w ła d n i  opieszale w y k o n y w a j ą  
ro zka zy ,  bo n i e p e w n i  czyli  p r zec iw na  Strona 
ich nie z m i e n i ;  rządzea  t raci  w części lub z u ­
pe łn ie  w ich oczach znaczenie ;  a na s tę pn ie  su- 
b o r d y n a c y a  bez k tóre j  nie  ma w gospodars twie  
p o r z ą d k u ,  u p a d a :  i na jwiększy  n ie ła d  i r o z ­
przężenie  jest  gotow’e.

Mięszanie  się szczegółowe właściciela  do go­
spo dars twa ,  rządzcy  po w ie rz onego ,  n ie ty lk o  że 
jest  zawsze szko dl iw e ,  ale nadt o  nie logiczne.  
Wszakże  ty l k o  ten właśc ic iel  chce mieć  zastę­
pcę, czyli  rządz'-ę e k o n o m i c z n e g o ,  k t ó r y  nie. 
umie  sam prowadzić  gospodars twa ,  lu b  te'ż s t o ­
sunki  i po łożenie  tego mu nie dozwalają.  W p i e r ­
wszym p r z y p a d k u ,  możeż  właściciel  bez  z r zą ­
dzenia zamięszania ,  s tosowne wydawać  roz kazy ,  
k iedy  na  n iczem się nie zna? W  d rug im  zaś 
r a z i e , n ie c h b y  się z n a ł  rzeczywiście  na gospo ­
dars twie ,  ale nie zna jąc  toku  o g ó ł u — bo tego,
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jak to p rzy j ę l i śmy ,  s tosunki  m u  n ie  dozwalają  — 
możeż  do b rze  za rządzać  szczegółem?

O b r a z  d o b r e g o  r z ą d z c y  e k o n o m i ­
c z n e g o .

Z a n im  w sk a ż e m y  bl iższe s tosunki  właściciela 
do rządzcy ,  i sp oso by  p r z e k o n a n i a  się o jego 
z d a t n o ś c i , wy pada  n a m  skres l ic  ob ra z  os ta ­

tniego.
1. Rządzca e k o n o m i c z n y  —  ma  się rozum ie ć ,  

j a k  być po w in ie n  —  znać  ma  na jg ru n to wnie j  n a ­
u k ę  ro ln iczą  i różne  ro dz a je  p r z e m y s ł u  wiej- 
skiego.  I m  zaś .dłuższy czas i w  ró ż n y c h  o k o ­
l icznośc iach  i po łożenia ch  u r z ą d z a ł  i p r o w a ­
d z i ł  gospodars twa,  tern też n a tu r a ln i e ,  pewnie j  
i d o k ła d n ie j  celowi odpowie .

2. P o w i n i e n  mieć w ro d z o n ą  do go spodar s twa  
sk ło nn oś ć  i posiadać wszelk ie  p izy  m io ty ,  do­
brego  ro ln ik a  cechujące ; a mianowic ie:

a)  Pos iadać  zadne'mi prz ec iw noś c i ami  
n i e  zachwian ą  w y trw a ło ść ,  przyte 'm ro z­
w agę i tra fn e  o rzeczy  sądzenie . G ospo­
dars two bow iem w ie js k i e ,  m a  częs to kr oć  
7. t y l u  pr zec iw no śc iam i  do walczenia ,  n a j ­
pewnie jsze r a c h u b y  i w i d o k i ,  t a k  dalece 
zawodzą ,  iż ty lk o  nie zm o r d o w a n a  w ytrw a ­

łość , p rzec iwnośc i  l akowe p o k o n a ć  pot ra fi .  
S k ł a d a  się zaś z wielu czynnośc i ,  n a  po ­
zór  r óżnych  i o d r ę b n y c h ,  lecz w grunc ie  
t a k  ściśle z sobą powiązanyc h ,  iż ty l ko  n a j ­
większa  rozw aga  i tra fn e  o rz'eczy sądzen ie  
( zdrow y rozsądek) ,  u p o rz ą d k o w a ć  je zdo ­
ł a  i każdą  w w ła śc iw ym  w y k o n a ć  czasie. 
i j  P o w i n i e n  być ,  że ta k  po wie m ,  czyn n ym  
bez  p o ryw czo śc i, fle g m a ty c z n y m  bez opie­
sza łośc i. O ile bow iem  t e m p e r a m e n t  żywy,  
p o r y w c z y ,  przez  z b y te c z n y  pośp iech  czę­
s to kr oć  w gospo da rs t wie  do b łę dów ,  i strat, 
p ro wad zi ,  o ty le  z b y t  f le g m a ty c z n y ,  p rzez  
opuszczenie  właśc iwej w y k o n a n i a  chwili ,  
n a  s t r a ty  naraża.

c.) N ie  pow in ie n  się zby tecznie  n i e p o k o ­
ić o nas tąp ić  mogące  w y p a d k i .  »Rolnik>i — 
mówi  T h a e r  —  p o w in ie n  znosić  c ie rp l iw ie  
wszys tk ie  nieszczęścia,  k t ó r y c h  u n i k n ą ć  nie 
b y ł o  w jego mocy;  zapomnie 'c  o o m y lo n e j  
n a d z i e i ,  sk or o  wszystko  uczy n i ł , ,  b y  za- 
pobiedz  s z k o d l iw y m  w y p a d k o m .  W y r z u ­
cać sobie może t y l k o  s t ra ty ,  p r zez  w ła sn ą  
z rządzone  o p iesza łość  i n ied o zó r.<■<■

(D okończenie  w nas. N r z e ) .

Wychów zwierzał domowych.
Uwagi  nad  w y c h o w e m  ś w i ń

(d o k o ńc  z e n j  e).

M a c i o r a .  Więcej  nie na leży  t r z y m a ć  w je­
d n y m  oddziale m ło d y c h  m ac io re k  j a k  6; skoro  
zaś wyrosną ,  a p r z y te m  na leżą  do rassy  ros łe j ,  
t y l k o  dwie w je d n y m  chlewiku  i reymać  po t rzeba ;  
a lepiej  jeszcze ,  gdy każda maciora  ma sobie 
o d d z i e l n y  ch l ewik .  Jeżeli  m a e i o i a  od u ro d ze ­
nia dob rze  b y ł a  k a r m i o n ą  i s ta rann ie  hodowaną ,

będ ąc  z ra s s y  ch ińsk ie j  w  12 miesiącach ,  a je 
żeli na le ży  do rassy angielskie' j  (Berschi r skiej )  
w 18 mi es iącach  do w iep rza  pusz czoną  być  
winna .  Jeżel i  zaś m a m y  zam ia r  powiększania  
wzros tu  rassy,  t edy  p rz y n a jm n ie j  o 6 miesięcy 
na le ż y  czas ten  pr z e d łu ż y ć .  Wszakze  p rz e d łu ­
żenie to zos tanie  sowicie nagrodzone in ,  ponieważ 
zw ykl e  w t y m  razie pierwszy p o m io t  od m ł o ­
dej mac ior y ,  byw a tak  l i czny ,  i p rosię ta  są tak 
si lne i zdrowe, ja k  od starsze'j.
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Maciora  nosi  p łó d  16 tyg odni .  Czas jej  pa* 
rżen ia  się na leży w reges t rach  zapisać i p r z y n a j ­
mnie j  miesiąc przed  op ro s ie n ie m  win na  być  
oddzielnie  pos tawioną  i dob rze  k a r m i o n ą .  Za  
zb l iżen iem się chwili  p o r o d u ,  dzień i noc na  
o k u  mie'ć j ą  na leży .  S k o r o  się o p r o s i ,  na to 
uważać p o t r z e b a , aby  prosię ta  zos ta ły  przez 
m a tk ę  oczyszczone i do cyca przy ję te ,  aby  m a ­
c iora z rzuc i ła  ło ż y s k o  i t a kowe  z chlewa wy­
da lone  i z a k opane  zostało.  P ocze ' m , na leży  
u m ia r k o w a n ie  chlew wys ła ć  s ło m ą  pos iekaną ,  
gdyż w d ługiej  i g ru b o  leżące j ,  prosięta ła two 
się w i k ł a j ą  i duszą.  N a j le pszą  do tego jest  
s ł o m a  owsiana.

D o p ó k i  prosięta  tak dalece się nie  wzmoc nią ,  
iż są w stanie szybko po chlewie biegać,  na leży  
ciągle dawać  na  nie baczenie,  mianowic ie  j e ­
żeli mac iora  jest  r os ł a  i ciężka;  ł a tw o bowńem, 
k ł a d ą c  się, m o g ł a b y  n i ek tór e  udusić;  a wszak­
że oca lenie n iechby  jednego,  wynagrodz i  sowicie 
takow y  dozór .

Zaraz  po op ro s i e n iu ,  m ac ior a  mieć  winna  
ty le  wody letniej  do p i c ia ,  ile jej pić zechce,  
na to m ia s t  w pie'rwszych 24 godzinach bardzo  
m a ł o  p o k a r m u  i to lekkiego ,  s t rawnego,  dać jej  
na leży.  O d tą d  zaś można  już  codz iennie  zwię­
kszać onegóż ilość, a po upływ ie tygodnia ,  p o ­
winna  dostawać 6 r a z y  na dzień  tyle p o k a r m u ,  
aby  za każdą  rażą  do sytości  n a k a r m i o n ą  zo­
stała .

W ty m  czas ie ,  na j s tosownie jszym p o k a r m e m  
jest  nas tępujący:  do 3 części se rwa tk i ,  łub mle'ka 
kw aś nego ,  (ostatnie do połowy'  wrndą rozwie­
dz ione j ,  1 część mąki  owsiane'j lu b  jęczmien-  
ne'j, wraz  z gotowane'mi kar tof lami  lub  inne'm 
warz yw em .  T a k o w y  p o k a r m  moc no pomnaża  
mle'ko i j est  p r zy tem n a d e r  pos i lny  i zdrowy.  
D oda ć  wy pada  iż mą kę  z se rwatk ą  lub  mle'kiem 
kwasne'ni  p rzegotować  na leży.

S k o r o  pros ię ta  jeść poczynają ,  po t rz eba  z ro­
bić w chle'wie m a ł ą  zagrodę ,  w ten sposób,  a by

one  m o g ły  do niej  dowoln ie  wchodzić  i w y c h o ­
dzić.  Do s ta ją  tu z razu  sam o mle'ko słodkie;  
później  nieco zap rawi one  m ą k ą  ow si a n ą ,  da- 
lej mle'ko rozwodzi się nieco se rw a tk ą  i już  
więce'j się b ie rze  do niego m ą k i .  (I t en p o k a r m  
na l eży  przegotować  i po przyzwoite 'm p r z e s tu ­
dzeniu  dawać  pros ię tom);  n a k o n ie c  domięszywa 
się do niego nieco kartofli  go t owanych  i na p a ­
p kę  ro z t a r tych ,  a lbo te'ż innego  w arz yw a .  Tymi 
sposobem n a w yk a ją c  powoli  do p o k a r m u ,  mnie'j 
już  matkę, mi trężą  i wcześniej  odsądzone  być  
mogą.  N a d t o ,  ponieważ  tu przejśc ie  ód mle'ka 
macierzystego do p o k a r m u  stałego,  nas t ępuje  
s to p n io w o ,  przeto  będąc  odsądzone ,  nie  u lega ją  
zwy k łe j  w ty m  razie b iegunce,  a na s tę p n ie ,  nie 
doznają  osłab ien ia  zdrów ia, ni  )e'ż ty le  szkodl i ­
wej w t y m  wieku prze rwy w wzroście.

Powszechnie  p r z y jm u ją ,  że pros ię ta  k a r m i o ­
ne  powyższym s p o s o b e m ,  i po 6 tygod nia ch  
odsądzone ,  lepiej  się chowają i j ednos ta jn ie j  w y ­
ras tają  od tych,  co po 8— 10 ty god ni  p r z y  m a ­
tka ch  zostają.  Wszakże ,  mianowic ie  co do d r u ­
giego, j es t  to rzecz ba rd zo  n a t u r a l n a .  Nigdy  
bowiem wszystk ie  prosięta nie  są ró wn ie  silne; 
s i lniejsze odda la ją  ciągle s ła bsze  od p o k a r m u  
macierzystego,  i tern bardz iej  się w zma cn ia ją  i 
r osną  kosz tem s łabszych;  a im to t rwa  d łuże j ,  
te'm tez ostatnie hardzie j  nędznie ją .  Nad to ,  
wczesne odsądzenie  p ros ią t  i dla ma tk i  j est  n a ­
de r  dugodne'm ; a lbowiem gdy 8— 10 dwu l u b  
t r z y  mies ięcznyc h  proszczaków ciągle j ą m i t r ę ż y ,  
n ie ty lk o  opada  ona  z s i ł  a na s tę pn ie  późno  
idzie powtó rn ie  pod  wieprza,  ale n a d t o ,  często­
kroć  i cyce wiele na te rn  c ierpią;  a częs tokroć  
n iek tór e  z nich z u p e łn i e  zepsute zostają.

Po  odsądzeniu  pros ią t ,  m a c io ra  zostaje jeszcze 
ciągle w chle'wie i ty  ko  je d n o  zostawia się 
p r z y  niej  dla zapobieże  nia  zepsuc iu  się w y m i e ­
nia.  Po  dwóch dniach i ono  się odsądzą,  i t y l ­
ko dwa r azy  na dobę  puszcza się do matki ;  
późnie' j raz na d z i e ń ,  a po k i l k u  d n ia c h ,  już
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t y l k o  po j e d n y m  raz ie  co dru gi  dzień.  T r w a  
t o d n i S — 10. T y i n  sposobem m a tka  u t r a c a  p o ­
woli  mleKO i zwolna  od  dzieci  o d w y k a .  P o  
zupel 'ne'm odsąd zeniu  ostatniego prosięcia ,  m a ­
c io ra  po łączą  się z d rugie mi .

Zw yk le  m a c i o r y  dwa r a z y  do r o k u  w i n n y  
sio p ros ić .  W kl i ma ci e  n a s z y m  na j s tosownie j ­
szą do tego porą  jes t  kwiecień i wrzesień. P r o ­
sięta późnie jsze ,  np .  w maju  lu b  czerwcu u r o ­
dzone , ■wiele c i ep ią  od  gorą ca  i owadów; a 
u ro d z o n y m  w l i s topadzie lub  g r u d n i u ,  jeżel i  
chlewy- ii i e są ba rd zo  c iepłe,  z imno stać się może 
nader ,  szkodl iwem.

Jeżeli  prosięta s t o p n i o w o — jak wyżej  p o w i e ­
dz iel iśmy — n a w y k ł y  do p o k a r m u ,  odsądzenie  
p o n ie k ą d  żadnego no ich zdrowie nie wywi era  
w p ły w u .  Po t r z e b a  przecież przez  pie'rwsze k i lka  
dni po odsądzeniu,  dawać  im pos i ln iej szy p o ­
ka rm ;  a mianowic ie nieco m le k ie m  z a pr aw io ny ;  
pije żem mogą  wróc ić  do dawniejszego.  W  p rze ­
c iwnym zas razie,  to jest:  gdy  ciągle będąc  p r z y  
matce ,  od r azu  od niej  odda lone  zcs tana ,  wię ­
cej j n/j w y m a g a ją  s ta ran ia  i dozoru .  Zresz tą  
co się powiedz ia ło  o sposobie  kar m ie n ia  p i e r ­
wszych,  zu pe ł n ie  się stosuje i do os ta tnich ,  po 
odsądzeniu.

Pr os ię ta  np.  w kwie tn i u  lub m a rc u  urodzone ,  
po zupel'ne'm odsądzeniu ,  mogą  być  pędzone  
w po le ;  p rzec ież  nie na czczo,  ale po dostale-  
t ecznem ni p a s i e n iu .  Pas tw isko  pow in n o  być 
zdrowe i nie bardzo  od d o m u  odd alone .  N a j ­
lepiej  im ś luzy  kon iczysko .  Podczas  u p a łó w  
w inny  na  p o łu d n ie  wcześnie do do m u wracać;  
a j ak  się rozumie ,  wrazie s lo ty  i z imna ,  w d o ­
mu pozostać.

Chlew p rze s t ron ny ,  widny ,  czysto u t r z y m y ­
wany,  dobrze  p r z e w ie t r zo n y ,  i zawsze świe'ża 
s ł o m ą  wys ł any ,  w zimie c iep ły  a w letniej  po- 
i/.e c h ło d n y ,  czysta woda i czasami dawana  sól, 
są na j lepszą  r ęko jm ią  zdrowia  pros ią t  i n a jp e ­

wniej szą p r e z e r w a t y w ą  p rzec iw  wsze lk i m cho­
ro b o m .  P rz ec iw ni e  zaziębienie;  p rz e w ie w  po w ie ­
t rza , k a r m i e n i e  z i m n y m ,  s u r o w y m  i n ie s t r a ­
w n y m  p o k a r m e m  /  do ró ż n y c h  uspo sabia  je 
cho rób :  mian owic ie  do b i e g u n k i ,  k t ó r a  często­
k ro ć  ś m i e r t e l n ą  się staje.

P o k a r m  w in ie n  być  d a w a n y  w czys tych k o ­
r y t a c h  i w m a ł y c h  na raz  p o r c y a c b ,  4— 6 r a z y  
na  dobę .  J a k ik o lw ie k  j e s t ,  w i n i e n  b y ć  goto­
w a n y ,  nie zaś surowy.  Liczne  bo wie m  do św iad­
czenia p rz e k o n y w a ją :  że pr zez  go t owanie ,  nie-  
ty l k o  n a d e r  wiele się go oszczędza,  ale nadto ,  
j e s t  on na jz dr ow sz ym  dla tych zwierzą t ,  im  zaś 
je s t  p ły nni e j s zy ,  te'm go chętniej  j edzą.

Czyste u t r z y m y w a n i e  pros ią t ,  n p .  p ław ienie  
i mycie ,  tyle  się pe wnie  do ich zdrowia  i s z y b ­
k iego  ro zw in ien ia  c ia ła  p r z y c z y n i a ,  co d o b r y  
i obf ity p o k a r m .  Wszakże  wiele w te'j mierze  
c zyn io no  po ró w n a w c z y ch  doświadczeń  k tó re  
okaza ły :  że pros ię ta ,  czys to pod  ka żd y m  wzglę­
dem u t r z y m y w a n e ,  p r z y  znacznie  l i c hszym p o ­
k a r m i e ,  lepiej  w y r a s t a ł y  i b y ł y  zdrowsze,  od 
t y c h ,  co b y ł y  obficie k a r m i o n e ,  ale co do 
czystego u t r z y m a n i a ,  same sobie zastawione.  
T o  się odnosi  i do świń s ta rych ,  (a)

Z w y k l e  prosię ta  się m n is z ą  w 3—4 tygodni  
po uCódzeniu.  Jednakow oż ,  im późn ie j  ta ope- 
r a c y a  ma miejsce,  tein wieprze  są si lniejsze i- 
roślej sze;  a n a w e t  naj lepiej  b y ł o b y  uskuteczn ić  
ją  po 3 —4 mies iącach ,  g d y b y  w ty m  w ieku  
nie b y ła  po łą czona  z n i e j ak ięm  n ie be zp ie cz eń ­
s twem.  W wigil ią tej ope racy i ,  p o w i n n y  dos ta ­
wać ma ło  p o k a r m u ;  nadto,  ma on b y ć  s t r aw ny  
i nie o d ym aj ący .  N a j l ep sz y m  w ty m raz ie  jes t  
zboże s ro towane ,  go rą cą  wodą  spa rz on e  i nieco 
osolone;  o raz  na pó j  z w o d y  mąką  zaprawiony .  
P o  ope racy i  zaś s łu ż y  im m le ko  k w a ś n e j  n a ­
pój z o t r ę b a m i ,  łub  z m a k u c h a m i .  Wiep rzk i ,

( a )  P a t r z  Tygocl.  ?. i .  1839 s i r .  383.  B,:d .
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później, np.  po 4—5 miesiącach operowane,  na­
leży czas niejaki t rzym ać w oddaleniu od macior.

3. O n i e k t ó r y c h  m n i e j  d o t ą d  u ż y w a ­
n y c h  p o k a r m a c h  d l a  ś w i ń .

Lubo jest zn ane in , że świnie chętnie spoży- 
wają wszelkie rośl inne i zwierzęce pokarmy,  
to przecież karmienie  nie'mi p ierwszych, mia­
nowicie w d o mu ,  jest u nas poniekąd niezna- 
nem. W  Anglii i w wielu okolicach Niemiec,  
nietylko pasza zielona, a szczególniej koniczy­
n a ,  stanowi pokarm  zwyczajny tych zwierząt,  
ale nadto,  karmią  nią i na opas przeznaczone.  
W  tym razie ,  albo świnie pasą się na polu 
koniczynnem (przywiązane do odpowiednej d ł u ­
gości powroza),  lub  leż dostają koniczynę,  mia­
nowicie młodą,  w domu, bądź to w stanie na ­
tu ra lnym  , albo le'ż drobno posiekaną i nieco 
osoloną. A nawet,  bardzo wielu gospodarzy an­
gielskich, u t rzymuje całą trzodę w porze zimo­
wej, po większej części sianem z koniczy ny, na 
sieczkę drobnę po kra ja nem ,  wodą gorącą spa- 
rzone'm i osolonem.

We Francy i ,  od dawna już poznano korzyść 
karmienia  świń paszą zieloną. G rignon ,
w tym Instytucie gospodarstwa wiejskiego, ko­
niczyna zielona stanowi główny pokarm świń; 
przekonano się nawet ,  że staje się ona poży­
wniejszą w stanie winnej lub kwaśnej fermen- 
taeyi.  T y m  końcem,  koniczyna świeżo koszona 
składa się do stosownego naczyn ia ,  mocno się 
W nie'm utłacza,  i na słońce wystawia. W k r ó t ­
ce poczyna ona fermentować; a skoro zaczyna 
wydawać woń przy jemną słodko-kwaskowatą,  
wyjmuje się, i po przestudzeniu świniom zak ła­
da. W tym stanie ma ona kolor  brunatny.  
Zrazu świnie niechętnie j ą  jedzą; lecz wkrótce 
B największą chęcią ją pożerają;  a nawet,  na­
wykłszy do nie'j, zielonej wcale jes'ć nie chcą.

W zimowej porze dostają tamże — wGrignon —  
siano z koniczyny, drobno porznięte, wodą, nie­
co szrótem lub makuchami zaprawioną, spa­

rzone.  Wszakże i ten pok arm wtenczas dopieYo'- 
świniom dają, gdy skutkiem samowolnej f e r m e n ­
ta c j i  nabędzie koloru brunatnego i woń słodko- 
kwaskowatą wydaje.

W  Taraneie,  w Instytucie gosp. wiejś. w Sa­
ksonii,  świnie są także u t rzym yw ane  paszą zie­
loną (koniczyną,  l u c e r n ą , esparcetą ,  wyką,  
różne'mi chwastami z pola wypielone'mi) przez 
samowolną fermentacyą kwaszoną. T en  spo­
sób ut rzymywania  świń-w letnie'] porze  uważają 
za najtańszy i najstosowniejszy. Na sztukę r o ­
czną liczą dziennie po 16—20 funt. wspomnio- 
ne'j paszy. Zdaje się że wymienione p rz yk ła dy  
są dostateczne do usunienia wszelkich w tej 
mierze wątpliwości i naś ladowania ,  tyle zai­
ste korzystnego postępowania.

Tuczenie świń zwykle rozpoczyna się zieloną 
paszą; później ,  zwolna dodaje się. do niej p o ­
karm posi ln ie jszy , jako:  szrotowana żołądź i 
kasz tany dzikie; a w b ra ku  tychże jęczmień lub 
groch szrótowany. Jęczmień i inne gatunki  zbo­
ża słodowane , lepiej tuczą od surowych.

K a r t o f l e .  Od samych kartofli — ma się ro ­
zumieć gotowanych — nigdy świnie dostatecznie 
nie utyją;  nad to ,  mięso i s łonina są wietkie 
i n iesmaczne.  Dobrze  jest rozpocząć nie'mi 
tuczenie dla rozepchania żołądka;  później zaś 
dodawać należy do n ich ,  jak  poprzednio,  sil­
niejsze poka rmy.  Najpożywniejszym jest po­
karm złożony w równych częściach ze zboża 
słodowanego i zeszrótowanego i z kartofli para  
goiow'anych; przyte'm nieco osolonyeh. P r z y  
takim pokarmie  świnie szybko się spasają i 
wydają mięso i s łoninę smaczne i jędrne .  P rzy  
końcu tuczenia,  w ybo rn y m  dodatkowym po­
kar mem jest: kwas karto jlanny ohrzednio do 
picia  dawany i czyli kartofle, pa rą  gotowane,  na 
obrzednie ciasto roztarte i po ukwaszeniu ,  wodą 
rozwiedzione.

Niedojrzały i opadły owoc, dzikie kasztany, 
jagody jarzębiny i t. p. ,  stosownie przyrządzonej



są w yborn ym  dla świń pokarmom. Owoc na­
leży w stępie u t łuc ,  nieco posolić i s fermen­
tować.  Dzikie kasztany w parze ugotowane,  
roztarte i nieco posolone,  n ie ty lko dobrze tu­
czą, ale nadto  dają mięso i s łoninę wybornego 
smaku.

Zyzniejszemi  jeszcze dla świń są pokarmy 
zwierzęce,  pochodzące z odpadków zwierząt 
zabitych lub padłych,  a mianowicie mięso k oń­
skie. P okarm y  te, połączone z roslinne'mi, nietyl ­
ko świniom są zdrowe,  ale nadto szybko się przy 
nich spasają, W  szkole Weterynaryine' j  w A l -

f o r t , kar mią  juz od 8 lat  świnie mięsem ko ń ­
skim (dziennie na  sztukę wyros łą  po 16 funt.).  
Jeżeli mięso to daje się gotowane,  świnie do­
s tatecznie się spasają w przeciągu 6—S tygodni  
i dają mięso nader  smaczne.

W Holsztyńskie'm i w Jiitlaiidyi, gdzie odbyt  
na  młode cielęta jest m a ły ,  od dawna już pa­
nuje zwyczaj pasienia niemi  świń.

Zresztą,  we F r a n c y i ,  w Bawary i i w innych 
niemieckich k r a j a c h , karmien ie  świń mięsem 
końskie'm, coraz bardziej  się upowszechnia.

Rozmai (ości.
O użytecznośc i a nawet potrzebie  

wróbli.

W róble ,  ze wszystkich ptaków są podobno 
najżarłoczniejsze;  żywią się zaś wyłącznie,  do- 
póki ty lko mogą, same'mi owadami,  i niemi  

' ‘ także m łode karmią .  One to więc najwięcej
Przed ki lku laty,  wyszło w Wielkiem księz- zapobiegają zbytecznemu rozmnażaniu  rzeczy'-

twie Darmstadzkie'm rozporządzenie względem wiście szkodl iwych owadów. Przekonawszy się
wytępiania wró b l i ,  uważając je za g łównych 0 prawdzie tego, nietylko rząd cofnął  rzeozo-
nieprzyjaciół  rolnictwa i ogrodów. W sku- ne rozporządzenie;  ale nadto  gospodarze usil-
tek tegóż rozporządzenia,  każdy ro ln ik  b y ł  n je sję starają o najprędsze rozmnożenie wró-
obowiązany oddać corocznie swej władzy,  pod jjjj, ępen sam przypadek  b y ł  przed ki lkunastu
znaczną k a r ą ,  pewną ilość g łówek wróblich.  ąa ty w Anglii z kre tami .
Wykonanie  onegóż t rwało lat  kilka.  Jak  się 
rozumie,  l iczba tych biedaków tak się zmniej ­
szy ła ,  że już tylko tu i ówdzie wróbla by ło  
można widzieć. Ale natomiast ,  l iczba różnych 
owadów, a mianowicie gąsienic, tak dalece się
rozmnożyła ,  iż mimo najstaranniejszego ich W Belgii i w Czechach od dawna już  biorą 
wytępiania , niszczyły one nie już ty lko drze- do piw a w miejsce pewne'j części s łodu,  mączkę
wa owocowe, ale nadto wszelkie dzikie,  które- kartoflaną.  Wszakże rzecz ta nie małej stać
mi drogi i inne miejsca były  wysadzone,  Qwóż się może wagi dla gospodarstwa wiejskiego;
b y ł  to skutek wytępiania owych mniemanych mianowicie obecnie ,  gdzie konsumeya piwa
szkodników.  coraz .bardziej się zwiększa.

Piwo z mączką kartoflana.
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